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SPISKI.
N iew o la aa  u czy ła n as, P o la ­

k ó w , n iek tó ry ch rzeczy d o b ry ch  
a le i z ły ch . D o o statn ich n a leży  

n ian ja sp isk o w an ia .
N ie p o tęp iam y sp isk ó w b ez ­

w zg lędn ie i zasad n iczo . B y ły  

o n e n aw et k o n ieczn e w  czasach  
n iew o li, w ted y , g d y n ie m o g ąc  
się p o g o d z ić z n iew olą , p ró b o ­
w aliśm y zrzu c ić ja rzm o , jak ie  

n a ło ży li n a n as zab o rcy . W ted y  
sp isk o w ali n a jlep si p a trjo c i,  

w ted y o strze ty ch sp isk ó w  b y ło  

sk ie ro w an e p rzec iw k o w ro g om  i 
d la teg o tak i sp isk o w iec zasłu g i 
w ał n a u zn an ie  i m iło ść n aro d u .

L ecz d z is ia j sp isk o w ać w  P o l­
sce n iew o ln o . D zisia j ży jem y  
p rzec ież w  w łasn em p ań stw ie , 
k tó reg o k o n sty tu c ja d a je n am  

m o żn o ść rząd zen ia P o lsk ą i u - 

rząd zen ia je j so b ie tak , jak to  
m ieć p rag n iem y . D zisia j je s teś­

m y  u  sieb ie p an am i. W ięc n iem a  
p o trzeb y sp sko w an ia , n iem a  

p rzec iw  k o m u sp isk ow ać.
A  jed n ak — sp isk u je  się w  P o l­

sce n ad a l. B a, sp isk u je się w ię ­

ce j, n iż d aw n ie j. P ró cz ty ch , 
k tó rzy d o ro b o ty sp isk ow ej tak  

b ard zo p rzy w y kli, że sta ła się  
o n a im  p o trzeb n ą d o ży c ia n ib y  
ch leb co d z ien ny , — sp isk u ją  

tak że  tacy , k tó rzy  w  czasach  n ie  
w o li siedz ieli c ich o jak m y szy  
w  n o rach , ró żn e o so b nik i z p o d  
c iem n ej g w iazd y , in d y w id u a , 

k tó re ch c ia ły b y w y tw o rzy ć za ­
m ęt i w  n im  ro b ić k arje ry i z ło -

ro zzu ch w alen i tem sp isk o w cy  

d z ia ła ją co raz jaw n iej, co raz in -  

ten zy w n ie j? !
Z resz tą w ied zą o n i, że m ają  

w p ły w o w y ch p rzy jac ió ł n a p ra ­

w icy , p rzy jac ió ł k tó rzy u m ie li 
p rzez trzy la ta o d w lek ać p ro ces  
faszy stó w  z P .P .P . C i ich p rzy ja  
c iele ró w n ież w n ied w u zn acz­

n y ch zam iarach u siłu ją o p ano ­
w ać o rg an izacje p rzysp o so b ie ­

n ia w o jsk o w eg o , n p . „S o k o ła” , 

T o w arzy stw a w o jack ie  —  i in n e .
W zy w am y w ięc w szy stk ich  

n aszy ch p rzy jac ió ł, w szy stk ich  
w ro g ó w ' sp isk ó w , a zw olen n i­

k ó w  ład u , p raw o rząd n o śc i i d e ­

m o k rac ji, w szy stk ich p rag ną ­
cy ch d o b ra P o lsk i o b y w ate li, 
ab y zu raca li b aczn ą u w ag ę n a  
d z iała ln o ść za  k ap tu rzo n y ch  fa ­

szy stó w , ab y te j d z iała ln ośc i 
p rzec iw staw ia li się i d o n o sili 

n am  o n ie j.
S p isk o w an ie m o że w y d ać b ar  

d zo sm u tn e d la P o lsk i i P o la ­
k ó w  o w u ce . M o że sp o w o d o w ać  

| k rw aw ą w o jn ę d o m o w ą i n a  p e ­

w n o sp o w o d u je ją , jeże li faszy ­
śc i zech cą zam ien ić sw o je za ­
m iary  w  czy n . L u d p racu jący  
n ie p o zw o li tak ła tw o n arzu c ić  

so b ie ja rzm o , k tó re „p o lsk i fa ­
szy zm ” d lań g o tu je . K to ch ce  

faszy zm u i d y k ta tu ry w  P o lsce , 

ten ch ce rew olu c ji; k to ch ce re ­
w o lu c ji ten ch ce u p ad k u p ań ­
stw a  p o lsk ieg o .

Z atem  p recz z sp isk am i i sp is

te in te resy , je s t zb ro d n ią stan u  
—  i jak o tak ie p o w in no b y ć  

trak to w an e p rzez w ład ze i sąd y .
L ecz w ład ze p a trzą się p rzez  

p a lce n a p o d z iem n ą ro b o tę ty ch  
ró żn y ch o so b n ik ó w , to le ru ją n a-  

p rzy k ład  g o d zącą w  u stró j p ań ­
stw o w y d z ia łaln o ść m o n arch i­
stó w . C ó ż w ięc d z iw n eg o , że

k o w cam i! L u d żąd a, b y w ład ze  

n areszc ie zro b iły z n im i p o rzą ­
d ek . M asy  lu d iu  p racu jąceg o  m a  
ją d o ść p o w o d ó w b y ć n iezad o -  
w o lo n em i i są d o sy ć p o d rażn io ­
n e , n ie trzeb a d rażn ić ich je sz ­
cze w ięce j.

Ź y sław  T o p ó r.

Pomoc dla głodnych 
w pierwszym rzędzie*

W iem y , że rząd w zią ł się d o d z ian y ch , b ez 'd ach u n ad  g ło w ą, 

n ap raw y sto su n k ó w g o spo d ar­

czy ch , lecz w iem y —  i to je s t 
p ew n e —  co się zep su je,, ch o ćb y  
w  n a jk ró tszym  czasie, teg o n a ­

p raw ić w  ty m sam ym czasie  
n ie m o żn a , a le p o trzeb a o k resu  

zn aczn ie d łu ższeg o . C ó ż g d y  
n iszczo n o k ra j g o sp o d arczo  
p raw ie o d p o czątk u is tn ien ia  

P o lsk i —  lek k o m y śln ie , jak g d y  
b y b o g ac tw a z iem i b y ły n ig d y  

n iew y czerp u jące się . » O ty ch  
b o g ac tw ach P o lsk i zaw sze się  

p raw i. N ie b y ło w ięc lu d z i, 
k tó rzy b y tem i b ag actw . u m ie li  
zarząd zać . T en i ó w b ły sn ą ł 

ta len tem , jak p rem jer W ład y ­

sław G rab sk i —  i za łam y w ał 
\s ię . N ie d o ść je s t b y ć w alu to w -  

cem ; trzeb a b y ć ek o n o m istą , 
|rzym ać i sp o tęg o w ać k o n -  

je ję , t. j. ro zb u d z ić zap o trze-  
jan ie, b o to je s t p ie rw szy i 

^rflm a ,n y ’ w aru n ek ro zw o ju  

ro d u k cy i- N a zc ła ’ m 0 ’ 
n o p o l ty k u iio w y , g d y zap o trze ­

b o w anie zaw o d u  w zrasta jącej  
b ied y zm n ń łjszy się d o m in i­

m u m  i lu d z je p rzestan ą p a lić?

•L ich o w eźm ie d o ch o d y z m o -  

ttop o lu .
> * Z p o w o d u u p ad k u k o n su m -

Fałszerze banknotów

na Węgrzech.
Dalsze szczegóły. — Śledztwo wykrywa coraz to 

wybitniejszych wspólników.

B U K A R E S Z T , 6 . 1 . —  L ista  
sk om p ro m ito w an y ch o so b is to śc i 

w  sp raw ie fa łszerstw a b an k n o ­
tam i co d z ien n ie się p o w ięk sza,  

z iś n o tu ją n azw isk a b isk u p a  
O tto k ara P ro cb ad zk i i m arg r. 

P allav ic in i. U p o słów G o em -  

b o esa i E ck ard ta o raz b ar. P e-  

ren n y i d o k o n an o rew izy j d o m o -  
ro o w y ch . Z a m in istrem  h o n v e-  

d ó w h r. C sak y ’m  i jeg o żo n ą  

w y słan o lis ty g o ń cze , p o d o b n o  
te leg ra fo w ał o n z A ten , że p o ­

w raca d o W ęg ier.

R ew izja w in sty tu c ie k arto ­

g raficzny m , d o k o n an a p rzez  d e ­
tek ty w ó w fran cu sk ich sp o tk ała  

się z o stre  m  p ro testem  d o w ó d cy  
w arty w o jsk o w ej, k tó ry n ie  
ch c ia ł w p u śc ić d o  w ew n ątrz p o ­

lic ji. D o p iero n a sk u tek in te r­
w en cji w ład z  w o jsk o w y ch  rew iz ja  
zo stała  d o k o n an ą i d o w io d ła , że

w  in sty tu c ie  k ilk ak ro tn ie  fa łszo ­
w an o w  o sta tn ich czasach p ie ­

n iąd ze . S k o n sta to w an o , że  sze ­

reg ta jn ych o rg an izacy j w o jsk o ­

w y ch b y ł w  p o ro zu m ien iu z in ­
sty tu tem k arto g raficzn y m i że  

n iek tóre z n ich b y ły u trzy m y ­
w an e z su m , o siąg n ię ty ch za  

fa łszy w e b an k n o ty .

Q u ai d ’O rsay o św iad cza , że  
w p raw d zie  rząd  w ęg iersk i n iem a  

n ic w sp ó ln eg o z fa łszers tw em , 
n iem n ie j w ie lu w y ższy ch u rzę ­
d n ik ó w , k tó rzy są n iep rzy jaźn ie  

u sp o so b ien i d o F ran cji, je st za ­
p lą tan y ch w  te j sp raw ie.

W IE D E Ń , 6 . 1 . -  T u te jsza  
p o lic ja p rzeję ła k ilk a d ep esz d o  

m in . h o n v ed o w  C sak y ’eg o , k tó re  
p o o strzeg a ją, a tem  sam em  p o ­
w ażn ie o b c iąża ją .

M aszy n y d o d ru k o w an ia  fa lsy fik a tó w .
B U D A P E S Z T , 6 . 1 . —  D ziś  

p rzep ro w ad zo n o p o n o w n ą re ­
w iz ję n a zam k u S aro sz P o tak  

rezy d en c ji W in d isch g raetza .  

W o b ec o sta tn ich  p o g ło sek w ła ­

d zo m  w iad o m e są o so b y , k tó re  

g o to w e są  w sk azać lo ch y , g d z ie  

u k ry te są m aszy n y słu żące d o  
d ru k o w an ia fa łszy w y ch b an k ­

n o tó w .

Ś led z tw o w „B an k u N aro d o w y m 4 4 .
P A R Y Ż , 6 . 1 . D o B u d ap esz tu  

p rzy b y ł g łó w n y  in sp ek to r B an k u  

F rancu sk ieg o 'G a lart i zażąd a ł 
p rzepro w adzen ia rew izji w  g m a ­
ch u B an ku  N aro d o w eg o W ęg ier­

sk ieg o . G alart m iał b o w iem  w  
ręk u d o w o d y , że  jed n a  z p aczek  
z fa łszy w em i fran kam i zo sta ła  

p rzen iesio n a z zam k u k s. W in -  
d isch G raetza d o  B an k u W ęg ier­

sk ieg o , g d z ie zo stała p rzy ję ta . 

R ząd w ęg iersk i zg o d z ił się n a

S an ac ja ! —  B ard zo  p ięk n ie !
A le ty m , zan im  san ac ja n a ­

stąp i, trzeb a d ać je ść , trzeb a  

ich ’ p rzy o d ziać, trzeb a d ać m ie ­

szk an ie , ab y m o g li p rzetrw ać  

d o o w ej zap o w ied z ian e j ch w ili.

K ażd e m iasto p o w in n o o  

sw o ich b ied n y ch radz ić , k ażda  

g m in a , k ażd y sam o rząd —  za ­

raz, n a ty ch m iast, i d ać p o m o c.

Jest to o b o w iązek p rezy d en ­
tó w i b u rm istrzó w m iast w y ­

stąp ić z in ic jaty w ą.

Z n iep o k ojem  p a trzy m y n a  

częsty b ezrad . N a in te rp e lac ję  
lu b u w ag ę ch o ć ty lk o w  sp ra ­

w ach tak p iek ący ch jak m iesz ­

k an ia d la ek sm ito w an y ch sły ­
szy się o d p o w ied ź : „C ó ż ja  
m am  zro b ić? ...”

O w e „có ż ja m am zro b ić”  

je s t tak ch arak te ry sty czn e , 

św iad czące o w y sch lo ści m ó zg u  
i w y ja ło w ien iu se rca , że d o ­
p raw d y p y tać się n a leży : „C o  

ro b ić?” —  g d y tak i p an p o w ie :  
„C ó ż ja m am  zro b ić? ”

Z aw ah an ia się , b y ć n ie p o ­

w in n o an i n iep ew n o ści, co zro ­
b ić w  ch w ilach , w  k tó ry ch p o -  

^ \v a i czy n .trzeb n a!

u p rzs'

S an ac^gto su n  
ji zm n iejszy ła się p ro d u k cja  .czy ch d o ^ać się  
^w zro sła liczb a b ezro b otn y ch ,Ipo n w lu , pL0C biedny 

zn aczy lu d z i g ło d n y ch , n ieo •’d z ie ją  n ia jj

iw  g o sp o d ar-
m że ty lk o

Zamach na duńskiego min 

sprawiedliwości.
B E R L IN . —  T eleg rap h en  C o m -  

p ag nie d o n o si z K o p en h ag i, że  
w  d n iu 5 . b . m . d o k o n an o tam  

zam ach u n a d u ń sk ieg o  m in istra  

sp raw ied liw o śc i S te in k e .
M in iste r w y szed ł z zam ach u  

b ez  szw an k u . Z am ach  p o zb aw io ­

n y b y ł m o tyw ó w p o lity czn y ch , 
—  b y ł o n d z ie łem  szaleń ca.

Trzęsienie ziemi w Niem­
czech.

B E R L IN . — O k o ło p ó łn o cy  
z 5 . b . m . d a ło  się  o d czu ć  w  za ­

ch o d n ich N iem czech siln e trzę ­

sien ie z iem i, k tó re trw ało k ilk a  

sek u n d , a k tó reg o cen tru m  o d ­
d a lo ne b y ło o o k o ło 3 0 0 k m . 

W  m iastach  d o tk n ię ty ch trzęsie ­
n iem z iem i p o w sta ła p an ik a . 

S zk o d y m aterja ln e są zn aczne .

Spisek monarchistyczny 

na Ukrainie.
W IE D E Ń , 7 . 1 . —  Z M o skw y  

d o n o szą , że  n a  U k ra in ie w y k ry to  

p lan o w an y p rzez ag en tó w ru ­
m u ń sk ich sp isek m o n arch i­

sty czn y . Z am ach n a p o c iąg  

O d esa— M o sk w a, b ęd ący  d z ie łem  
m o n arch istó w zd o łan o n a czas  
u n icestw ić . P o lic ja p o lity czn a  

n a U k ra in ie  w y k ry ła  ro zg a łęz io ­
n ą  o rg an izac ję  m o n arch isty czn ą ,  
liczącą k ilk a ty sięcy  o só b , k tó ra  
b y ła k ie ro w an a z R u m u n ji. 

W szyscy cz łon k o w ie  o rg an izac ji  
zn an i w ład zo m  so w ieck im .

R Ó Ż N E .

p rzep ro w ad zen ie rew iz ji.
R ząd fran cu sk i, jak sły ch ać , 

m a zam iar d o m ag ać się o d  W ę ­

g ie r o d szk o d o w an ia w artośc i 8
m iljo n ó w  fu n tó w  sz t. S u m a ta ro n ie  

w y n o si p ó ł p ro cen t strat, jak ie  ‘ 

F ran cja p o n io sła  p rzy  d ew alu acji  
fran k a. W ed łu g o b liczeń fran ­
cu sk ich , ak c ja fa łszerzy  w ęg ier­

sk ich p rzy czy n iła się  
d o p o n iesien ia stra t.

zn aczn ie

W  p o g o n i za fa łszerzam i
W IE D E Ń , 6 . 1 . „T ag eb la tt*  

d o n o si z B u d ap esz tu , że p o lic ja  
p o szu k u je  o b ecn ie  p ro feso ra  M e- 

szaro sa , p o d e jrzan eg o o fa łszo ­
w an ie b an k n o tó w  czech o sło w ac ­
k ich .

W czo raj p rzy b y ła d o B u d a ­
p esztu  Jżo n a k sięc ia W in o isch -  

G rae tza , p rag n ąc ro zm ó w ić się  
z m ężem . N a o d b y c ie te j ro z ­
m o w y n ie zezw o lo n o jed n ak .

„N . F r. P resse* d o n o si z B u ­
d ap esz tu , że p ew ien  fu  n k c jo n ar-

ju sz k s. W in d isch g rae tza  d o n ió sł 

p o lic ji, że w  m iejsco w o śc i S aro s-  
p a tak w  p iw n icach tam te jszeg o  

zam k u zn a jdo w ać się m ają m a ­
szy n y , słu żące d o  w y ro b u b an k ­
n o tó w . N a sk u tek teg o d o n ie ­
sien ia p o lic ja p rzep ro w ad ziła  
tam  rew iz ję. N ieza leżn ie o d te f  

g o p rzeszu k an o m ieszk an ie k s. 
W in d isch rae tza w  B u d ap eszcie ,  
g d z ie , w ed łn g jeg o  w łasn y ch  ze ­
zn ań , zn a jd o w ać się m iała  ró w ­

n ież ta jn a d ru k arn ia.

Termin do składania podań 
(w n io sk ó w ) o ro z ło żen ie za leg ło  

śc i o d osad rentowych n a ra ty  

(n a jd łu że j n a 1 5 la t) o raz o zn i-  
* j m iary p rzerach o w an ia  

(n a jw y że j d o 1 8 trzech czw art. 

p ro cen t.) n a leży to ści ren tow y ch  
zo sta ł przedłużony do końca sty 

cznia 1926 r. P o d an ia (w n io sk i) 

te n a leży w n o sić: Z w o jew ód z ­

tw a P o m o rsk ieg o d o O k ręg . U -  

rzęd u Z iem sk ieg o w G ru d zią  

d zu , u l. O g ro d o w a, a z w o jew . 
P o zn ań sk ieg o d o O k ręg . U rzęd u  

Z iem sk ieg o w P o zn an iu , u l. 

K an tak a 1 0 .

Jak się d o w iad u jem y 'h  'tw o  

eR fo rm R o ln y ch o g ło si w  d n iu  

1 b m . p ie rw szą lis tę m ają tkó w  

p rzezn aczo n y ch n a p arcelac ję  

w  1 9 2 G  r., zg o d nie z art. 1 2 u sta  

w y ro ln e j, u ch w alo n ej o sta tecz  
n ie p rzez S ejm  w  d n iu 2 8 g ru ­
d n ia u b . r.

F ałszo w an o , a le ty lk o fran k i
B U D A P E S Z T , 6 . 1 . A jen cja  

W ęg iersk a  k o m u n iku je : w sze lk ie  

d o m y sły i p o g ło sk i, d o ty czące  
rzek o m eg o u d z ia łu n iek tó ry ch  
cz ło n k ó w rząd u w afe rze fa ł­
szo w an ia  b an k n o tó w , są  ten d en - 
k łam liw e . Ś led z tw o  u ję li o b ecn ie  

o so b iśc ie w sw e ręce p rezes  
rad y  m in istró w  i m in iste r sp raw

w ew n ętrzn y ch . R ezu lta tem  teg o  
je s t ch o ćb y aresz to w an ie szefa  
p o lic ji N ad o sy ‘eg o , D o ty ch cza ­

so w e  w y n ik i d o ch od zen ia  p o zw a ­

la ją p rzyp u szczać , że rząd p o ­
p ie ran y p rzez o p in ję p u b liczn ą ,  
o d rzuca jąc w szelk ie w zg lęd y  
o so b is te zd o ła d o p ro w ad zić d o  

ca łk o w iteg o  w y jaśn ien ia  sp raw y .

W  k o łach p o lity czn y ch liczą  

się z b lisk im  w y jazd em  p . p re ­
zy d en ta S k rzy ń sk ieg o d o P rag i. 
W y jazd ten m iałb y n astąp ić  

z k o ń cem  sty czn ia . P o d czas p o ­

b y tu  p rem jera  w  sto licy  C zech o ­
sło w acji n astąp ić m a ra ty fik a ­
c ja p rzez p arlam en t czesk i u iu o -v  

w y  h an dlo w ej i k ilku  in n y ch , za  
w arty ch  w  Jecie u b . ro k u  w  W ar  
szaw ie m ięd zy o b u p ań stw am i.

a

Z nieprzewidzianych przeszkód natJ^tech 

nicznej wyszedł dzisiejszej numer ć 
ma z opóźnieniem i w zmniejszeni 

P rzep rasza jąc S zan czy te ln ik ó w  zazn aczał  

h ien ia te w ^P ^y szło śc i n ie b ęd ą

iZ e

D n ia 7 b m . P . W icem in is te r 
P rzem y słu i H an d lu , d r. D o le- 
ża l o d b y ł o k n feren c ję z p rzed sta  
w icie lam i k u p có w  i p rzem y słów  

có w  łó d zk ich w  sp raw ie zm ian  
sto so w an a p o d a tk u o b ro to w eg o  

ó b fo c te su ro w cen i b aw ał-  
T n ian y m  i p ó łsu ro w cam i tek sty  1 - 

k n y m i. D o ty iv lo to d z iała ln o śc i 
^k ład ó w K o ik y g r--^ .x j  
K u ła tw  ia

Bk.
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Styczeń i Sew eryna

O ■ Sobota
O B  M arjanny

Piątek i Niedziela
A gatona p.GFEDCBA

—  Co grate w teatrze? W  pią­
tek: „D w onek alarm ow y” ; w  

sobotą: K obieta i pajac ; w  
niedzielę po południu „Turoń” ; 
wieczorem: „D zw onek alarm o ­

w y” .
— Osobiste. P. W ojew oda dr. 

W achow iak został pow ołany w  
spraw ach służbow ych do W  ar- 
szawy, dokąd w czoraj w yjechał.

— Sekretariat W ojewody Po­
m orskiego kom unikuje: P- 

W ojew oda Pom orski uprasza  
w szystkich, którzy daw ali m u  
dow ody życzliw ości ofiarując  
m u w  roku zeszłym  protektora­
ty nad publicznym i zabaw am i 
tow arzyskiem i podczas karna­
w ału, aby m ieli go za w ytłorna- 
czonego, że w roku obecnym  ze 
w zględu na ciężkie położenie e- 
konom iczne i w ynikające stąd  
bezrobocie udziału w zabawach 
publicznych wziąć nie m oże.

(Zaiste nie stać nas na szum ny  
karnaw ał w czasie, kiedy licz­
ne rzesze cierpią głód i naj­
w iększą nędzę. Spodziew ać się  
należy, że postępek naszego p. 
W ojew ody znajdzie licznych 
naśladow ców na całym Pom o ­
rzu i że tysiące, które trw oni 
ło się corocznie na zabaw ', karna  
w ałow ych, w yjdą na korzyść 
m as głodujących. —  R ed.)

— P. W ojewoda Dr. W acho­
wiak organizuje spieszną po­
m oc dla bezrobotnych. Jak się 
dow iadujem y, p. W ojew oda D r. 
W achow iak zw ołuje na ponie­
działek zebranie stow arzyszeń  
społecznych celem naradzenia  
się nad spieszną pom ocą dia  
bezrobotnych.

Z T E A T R U. 
„Dzwonek alarmowy” , kom . w  3  
akt. H ennequin ’a i C oolusa.

Beż.: M L Lenk.

G loryfikacja żurnala i savoir- 
vivr ’u. Pociągi i auta zbliżyły 
prow incję do stolicy; niechże 
ją zbliży także żurnal. Pocóż  
w yglądać dziw acznie czy szym - 
pansow ato, odstraszać ludzi, a  
Zw łaszcza m łodą żonę ( i na od ­
w rót)? — Przykład: Pom orze. 
Przed sześciu laty gorszono się  
„w arszaw skiem i” m odam i, dziś 
każda Pom orzanka ubrana w e­
dług „dernier cri ’ m ody i tań­
czy zaw zięcie szim m y e tutti 
quanti. — To byłby jedyny  
sens, w yczytany z ostatn. scen  
tej nudnej zresztą, gadatliw ej i 
m ało dow cipnej robótki francu ­
skiej spółki, jak w idać —  z o- 
graniczoną poręką. B o „G odzien  
nie o piątej” znacznie lepsze.

W w ykonaniu, przy gorącz­
kow ej działalności suflerskich  

pom p ssąco-tłoczących, rzecz *

—  Koncert p. Bielajewa i p. 
Haliny Czarlińskiej. Jak nam  
donoszą, odbędzie się dnia 12. 
bm . o godz. 8 w iecz. w D w orze 
A rtusa koncert znanego skrzyp  
ka p. B ielajew a i śpiew aczki p. 
H aliny C zarlińskiej. N a pro ­
gram  koncertu składają się li­
tw ory Tardini’ego, K arłow icza, 

B acha, W ieniaw skiego, K reis­
lera, N iew iadom skiego,Joteyki i 
in . w y'bitnych kom pozytorów.

„Dobry trunek na frasu­
nek” — pow iada przysłow ie. A  
że dziś różnej biedy i różnych  
trosk co niem iara, w ięc nie  
dziw , że aż 6 osób odstaw iono  
w dniu w czorajszym (raczej 
w czorajszej nocy) na kom isar- 
jat policyjny, poniew aż albo  
sam i nie um ieli znaleźć drogi 
do dom u, lub też zachow yw ali 
się „nieco” za głośno. Po w y­
trzeźw ieniu i załatw ieniu zw y­
kłych „form alności” kazano im  
pójść do dom u.

D ziw nie jednak „dem okraty ­
cznym ” okazał się areszt poli­
cyjny: m iędzy aresztow anym i 
znaleźli się „reprezentanci” tak  
stanu kupieckiego, jak też i u- 
rzędniczego i rzem ieślniczego...

— Nieznany żołnierz w łam ał 
się w dniu 5. bm . do piw nicy  
przy R zeźni 24, został jednak  
przez lekatorów spłoszony. U - 
ciekając pozostaw ił czapkę i 
bagnet, które to przedm ioty sta  

ną się niezaw odnie w skazów ­
kam i do odszukania spraw cy. 

D ochodzenia policji i żandar­
m erii w ojskow ej w ' toku.

—  Pan prezydent m . Boli wy­
raża podziękow anie za złożenie  
następ, datków do jego dyspo ­
zycji: P. Tadeuszow i R ogoziń­
skiem u,z Torunia, który złożył 
20 zł. na cele hum anitarne; pp. 
adw ok. Przysieckiem u i D r. 
D ziedzicow i za nadesł. 100 zł. 
na gw iazdkę dla biednych; fir­
m ie C zesław B uza za nadesła­
nie 100 zł. na gw iazdkę dla bie­
dnych.

Szła dość ciężko i coś się często  
zacinało. B rakło francuskich  
resorów , na których by to w y ­
konanie się kołysało.

P. Krokowski, jak zaw sze, pro  
w adził rolę inteligentnie i z koń  
cow ym sentym encikiem . — P. 
Cieszkowska przeszarżow ala w  
I. akcie, w następnych prezento  
w ała piękne toalety. — P. Or- 
licz m iał hum or, p. Strzelecki 

dobrym  ’ „m łodym m am utem ” .
—  P. M orozowicz w  sw ych cha­
rakterystycznych dotąd rolach  
zaw rze w ystudjow any. .—  P. M o 
rozowiczowa grała naw róconą  
w szybkiem tem pie na stołecz ­
ny fason prow incjonalną pod ­
starzałą gęś. —  P. Trojanowska  
pielęgnow ała sobie bez skutku  
sw rego „pour passer le tem ps” 
—  a p. Sokołowski nie um iał 
roli i nie przestudjow ał odnoś­
nego w zoru. P. Niwińska św ie­
ża i m łoda.

P. Kuhn zestaw ńł w esoły i u- 
roczy pokój. Tem po przydałoby  
się żw aw sze. Eug. B.

GRUDZIĄDZ. Pierwsze posie- 1 N a w iceprezesa został w ybra- 
dzeale Rady m iejskiej. W e w to- ny rów nież głosam i w szystkich  
rek o godz. 19 odbyło się pierw -[klubów polskich r. p. W ł. Sam o

sze posiedzenie now o w w branej 
rady m iejskiej, które m iało  
przebieg bardzo uroczysty. Za­
gaił je p. Prezydent W łodek, 
dziękując starej radzie m iej­
skiej za w ydajną pracę i w yra­
żając nadzieję, iż now a rada  
rozw iąże szereg bardzo w ażn. 
czekających ją spraw , z któi. 
zagadnienie bezrobocia jest naj 
ważniejszeiu. . Oby nowa Rada  
m iejska, spełniając sw oje obo ­
w iązki, m iała na oku tylko do­
bro m iasta i jego obywateli.

P. Prezydent oddaje przew od­
nictw o posiedzenia najstarsze ­
m u obecnem u w iekiem radne­
m u p. Lesińskiem u, m istrzow i 
m alarskiem u, w ybranem u z li­
sty Stanu Średniego. N ajstar­
szy w iekiem radny p. G oetze 
(N iem iec), jest chory. N a skru ­
tatorów ’ p. przew odniczący po- 
w 'oluje pp. dr. Lachow skiego,, 
M ozura i Spornego; dr. Pehr, 
socjalista, odm awia.

A V plyw a do rąk przew odniczą 
cego pism o klubu socjalistycz­
nego, podpisane przez pp. dr. 
K alickiego i dr. Pehra, dom aga  
jące się w ykluczenia rad. M ozu­
ra z R ady m iejskiej, poniew aż 
został w ykluczony z partji 
przez N aczelną R adę w r W arsza  t 
w ie pod zarzutem popełnionej  
defraudacji. R adny M ozur pod ­
pisał rezygnuję w klubie przy­
party do m uru, lecz ją w piś­
m ie do m agistratu cofnął. R e­
zygnacja niem a oprócz tego da­
ty —  w ięc jest niew ażna. Tow a­
rzysz K orzyński (socjalista) w ’ 
długiej przem ow ie odczytując  
kilkostronny reskrypt, starał 
się uzasadnić w m iosek klubu. 
R adny M ozur w odpow iedzi od  
pierał zarzuty defraudacji 
tw ierdząc, że nie m ożna nikogo  
skazyw ać w opinji publicznej, 
dopóki zarzut nie jest udow od­
niony. N a w niosek r. Spornego  
poparty przez r. sen. Szychow '- 
skiego, R ada M iejska przeszła  
nad w m ioskiem klubu soc. do  
porządku.

N astąpiły w ybory. Prezesem  
rady m iejskiej został w ybrany  
wszystkim i głosam i klubów ' 1 na-
rodow ych p. senator m ec. Szy­
chowski, który dzierży ten u- 
rząd od przejęcia G rudziądza  
przez Polskę. O dezw ały się 
niem ilknące oklaski na ław ach  
radnych jak i licznie zebranej 
publiczności. W szyscy' podą­
żyli, aby' uścisnąć dłoń zasłużo  
nem u około m iasta obyw ate­
low i.

P. prezydent w ita now oobra- 
nego przewodniczącego przy  
stole prezydialnym piękną prze  
m ow ą, w yraża słow a uznania  
za dotychczasow a rzeczow e i 
bezpartyjne prow adzenie spraw ' 
m iejskich. Pan senator Szy ­
chow ski obejm ując urząd, roz­
rzewniony do serca tylom a w y­
razy ' życzliw ości, zabiera głos  
i w serdecznych słow ach dzię­
kuje za darzenie go zaufaniem . 

liński z C h. D . N iem cy i socja­
liści głosow ali przez cały ciąg  
w yborów na w łasn. kandyda­
tów ; albo oddaw ali białe kartki. 
Sekretarzem został w ybrany p. 
Pod  w  ojski z klubu Stan śred., 
a jego zastępcą r. M aćkow ski z 
N . D . Poczcm przystąpiono do  
w yboru (i członków i (> zastęp ­
ców do K om isji R egulom ino- 
w ej. Przew odniczący jej z u- 
rzędu przew odniczący R ady  
m iejskiej. W ybrani zostali: 1) 

z klubu niem ieck. r. Stuhldre- 
her, zast. D uday; 2) z chrz. dem . 
r. Sam oliński, zast. Stanek; 3) 
z kl. socjal. dr Pehr, zast. dr. 
K alicki: 4) z kl. N . D . adw '. Siel­
ski, zast. D ijakiew icz; 5) z kl. 
N PR . r. B arańczak, zast. pos. 
R eder; 6) z kl. SI. Średn. r. Spor 
ny, zast. Spychała.

N a tern zakończyło się posie  
dzenie po godzinnych obradach.  
C ale zebranie cechow ała w ielka  
pow aga i zrozum ienie w ażności 
spraw y i obecnych ciężkich w a­
runków . Alk.

— Raut na cześć nowej Rady  
m iejskiej. \V uh. poniedziałek  

odbył się w m ieszkaniu p. pre­
zydenta m iasta W łodka, raut, 
który p prezydent w ydał na  
cześć now ej R ady m iejskiej. W  
raucie w zięli udział —  prócz  
członków  R ady m . i M agistratu  
— przedstaw iciele w ładz pań­
stw ow ych i w ojskow ych oraz  
prasy. Prez. W łodek w ygłosił 
przem ów ienie, w ' którcm  naszki 
cow ał program  pracy' na przy ­
szłość. N astępnie przem aw iali 
naczelnik w ojew ódzkiego w y ­
działu sam orządow ego (im . p. 
w ojew ody pom orskiego), naj­
starszy ' w iekiem radny' p. G on- 
cerzew icz i inni.

Przy herbatce spędzono w ie­
czór na żyw ych rozm ow ach, któ  
rych tem atem była przeważnie  
kw 'estja w spółpracy grup w no- 
w ej R adzie m . — N ow a R ada  
m iejska przedew szystkiem w in ­
na zająć się bezrobociem .

CHEŁM ŻA. W C hełm ży  
niejaki H erm an Petzer nabył w  
roku 1922 państw ow ą parcelę, 
składającą się z 40 m rg. ziem i
w raz z przynależną cegielnią po  
niem ieckim osadniku C ep. Ó w ’ 
p. Petzer nabył ją tylko dlatego  
gdyż uchodził jako w ielki Po- 
lak-patrjota. O kazało się jed ­
nak, że jest on N iem cem i ha- 
katyśtą, jak jego poprzednik. A  
w ięc co zrobiono? O debrano  
ow ’ą parcelę jednem u N iem co­
w i i oddano ją innem u. A le ja­
kiem u? G dy' poprzednik jako  
tako gospodarzył na niej, to o- 
becny w łaściciel nietylko że jej 
nie prow adzi racjonalnie, ale  
w ręcz niw eczy. D ow odem tego  
że od czasu nabycia tej 
parceli do chw ili obecnej 
rozbiera szopy, należące do za­
budow ań cegielni i używ a je ja­
ko m aterjał opalowy. W obec  
tego należałoby' się, aby' odpo­
w iednie w ładze zajęły się p.

Petzem i ow ego szkodnika i 
m arnotraw cę m ienia państw o­
w ego posłały tam , gdzie sobie 
zasłużył. Zaś ow ą parcelę od ­
dały w ręce takie, któreby  
um iały prow adzić gospodar­
stw o z korzyścią, a nie ze szko­
dą państw a i społeczeństw a.

KOW ALEW O. Zebranie NPR. 
odbędzie się w niedzielę 10 bm . 
c godz. 1 w ' poi. w lokalu Pacz 
kow skiego, przy ul H allera. O  
liczny udział uprasza się. Jest 
to zebranie w alne. R eferent za­
m iejscow y.

DĄBROW A, pow. chojnicki. 
M ' drugie św ięto B oż. N arodź, 
spłonęła stajnia na tutejszym  

m ajątku. B ydło zdołano urato- 
w ane.Przy pom ocy sikaw ek z po  
bliskich w iosek zapobieżono  
dalszem u szerzeniu się ognia.

INOW ROCŁAW . O bchód sió ­
dm ej rocznicy ' osw obodzenia na  
szego m iasta w ypadł nadzw y­
czaj im ponująco. D n. 5 bm . od ­
był się capstrzyk. 6. bm . rano  
m sza św . w kość. św . M ikołaja, 
w której w zięły ' udział delega­
cje tow arzystw , w ojska, w ładz  
itp ., poczem  pochód na cm en­
tarz, gdzie spoczyw ają polegli 

w obronie m iasta w ojacy. Po  
podniosłych przem ów ieniach i 
złożeniu w ieńca uroczystość za­
kończono.

POZNAŃ. O dbyło się tu po ­
siedzenie inauguracyjne now ej 
R ady m iejskiej, które zagaił 
prezydent m iasta R atajski. 
Ze starszeństw a przew odniczył 
zebraniu radny K rause. D o pre  
zydjum R ady w ybrano głosam i 
praw icy radn. H edingera, na za  
stępcę r. B ugzela — m im o, że 
radny dr. Stark (N PR.) pod ­
niósł, iż stanow isko ostatnie na  
leży ' się N PR ., która jest dru ­

gim najliczniejszym klubem w  
R adzie. W obec tak jaw nego  
pogw ałcenia zw yczajów parla­
m entarnych klub N PR . w niósł 
ośw iadczenie, które m . in . po ­
w iada: „....W obec tego ośw iad­
czam y, że nie bierzem y udziału  
ani w ' Prezydjum R ady m iej­
skiej, an też w prezydjum K o­
m isji Finansow ej i zastrzegam y' 
sobie w szelkie m ożliw e konse­
kw encje” .

D alsze obrady stały ' pod zna­
kiem despotyzm u klubów pra­
w icy, to też w końcu kluby' lew i­
cy grem jalnie opuściły salę.

w  im  iiiiiih iiją

KALENDARZ ZEBRAŃ.

— „M oniuszko” Toruń. Lek- 
ca śpiew u w piątek 8 bm . o g. 
~ w iecz. Staw ienie się w szyst­
kich pożądane.

G R l D ZIĄ D Z. W  poniedziałek
11 bm . o ii,30 w ’iecz. w ieczorek  
dyskusyjny działaczy' N PR . —  
pożądana także obecność rad ­
ców i radnych. Lokal: 
przy' ul. M oniuszki.

B azar, 
Zarząd.

N akładem D rukarni R obotni­
czej W . Paw lak i S-ka —  Toruń  

R edaktor naczelny: A . A ntczak  

R edaktor odpow '.: M . M usiał.

Obwieszczenie.
W zyw a się w szystkich posiadaczy psów  

do zgłoszenia tychże w ciągu 14 dni w W y ­
dziale Podatkow ym  (R atusz, pokój 47, II. ptr.) 

N iezgłoszenie uw ażane będzie za uchyle­
nie się od podatku, podlegające karze pie­
niężnej, w ynoszącej do 518 zł. w edług § 7  
odnośnego statutu.

Przy zgłoszeniu odbierze każdy posiadacz 
psa blaszaną m arkę na rok 1926, którą w e- 
dłfig § 8 statutu każdy pies m usi nosić u szyji.

Toruń, dnia 7 stycznia 1926 r.

M A G ISTR A T.

Przetarg publiczny.
D nia 28-go stycznia 1926 r. o godz. 9-tej 

rano odbędzie się w  restauracji w B A R BA R C E  
licytacyjna sprzedaż

drewna opałowego i użytkQ^ft<% >
Z rewiru Barkaika f

Sprzedaż tylko

Toruń, dnia 6 tycznia
I S 'p £ .

z

Przetarg publiczny.
D nia 20. stycznia 1926  r. o godzinie 10-tej 

rano odbędzie się w  oberży p. K A M IŃ SK IEG O  

w PĘD ZĘ  W IE licytacyjna sprzedaż

drewna opałowego i użytkowego
rew iru G utow o dla potrzeb lokalnych.

Sprzedaż tylko za gotów kę.

Toruń, dnia 6. stycznia 1926 r.

M A G ISTR A T.

Licytacja drewna.
Państwow e N adleśnictw o Leśno sprzeda  

ustnym  przetargiem

drewno użytkowe i opałowe 
dl^otrzeb lokalnych w K O W A LEW IE  
Sb. m . w oberży p. ZIELK E od 10-tej 

W natychm iastow ą zapłatą.
■ PA Ń STW . N A D LEŚN IC ZY . 1

dnia  
rano

M ajętność LINOW IEC p. Kornatowo
poszukuje

kilku deputontów z zutleżnikami oraz 
dobrego kovola-moszynlste z uczniem

i w łasnem i narzędziam i.

M ajętność ZALESIE p. Chełm ża

poszukuje od 1-go kw ietnia 1926 r.

pierwszorzędnego kowolo z uczniem 
I maszynistę do pwadienia loMili.

Pom ocy prawnej 
udzielam w spraw ach kar­
nych, cywilnych, m ieszka­
niowych alim entacyjnych, 
rozw odow ych itd W yw iad  
w każdym w ypadku. Zała­
tw iam reklam acje, skargi, 
w szelkie w nioski i tłum a­
czenia w obcych językach^  

A DA M SKI, doradca p^

Toruń, Sukienni, 2.

Wd krawieiki
G . B ŁA ŻEY , Toruń, 

ulica św . D ucha 11  
(W ejście z ul. K opernika) 

w ykonuje na sezon zim ow y  

prace wchodzące
*1 Jśiw krawiectwa.

Szczapy  J.kl.
W ęgiel 
Koks 
Brykiety  

dostarcza term inow o  
w ładunkach w ago ­
now ych do w szelkich  
stacji na dogodnych  
w arunkach płatności

X „TransOg 
w  Toruniu - Telef.jH 

wlaśt. Wiktor yO
Szewską  26.

zgubiono rs 
w lsko  Jan C hojnacki, Papo­
w o B isk. pów . Toruń, ur 
9. 6. 1901 w Sta  w in pow . 
Toruń. U czciw ego znahtcrl 
proszę o zwrot.

Jan Chojnacki.


